_ Bkiego, 


Cena Kuriera 
W Warszawie: podana jest 
Wnagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
£twie: opłata za przesyłkę poe 
€ztową i koszta ekspedycji wy- 
Nosi: rocznie ra. 3, półrocznie ra. 1 
kop. 50, kwartalnie kop. 75, mie- 
£ięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera ani w 
arszawie, ani na prowincji 
Brzyjmowaną być nie może. 
Numer pojedyńczy kop. 3. 
Dziś: Zofji z trzema córkami, 


Piątek: Jana Nepomucena, Zachód 
Sobota: Paschalisa Wyzn. Długość dnia 
Niedziela: Feliksa Kap. i Eryka Kr. Przybyło „ 


— Numer niniejszy wyszedł z druku 
0 godzinie G-ej rano. 
z z 


BAŁENDAR Z. 


Widowiska: Teatr wielki: „Violetta“ (występ p. 
Myszugi); —Teatr rozmaitości: „Swiat nudów*;— 
eatr nowy (przy ulicy Królewskiej): „Rabusie zwie- 
rzyny*. (Godzina 7 ipół wieczorem.) 


Proces w Lipsku. 


Drugie posiedzenie. 
(Sprawozdanie naszego korespondenta), 
Lipsk dnia 13-g0 maja. 

Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się od tajnego 
posiedzenia. 

Przesłuchani byli wojskowi rzeczoznawcy: pod- 
pułkownik i naczelnik centralnego oddziału w pru- 
skiem ministerjum wojny Wodtke, major wielkiego 
Jeneralnego sztabu Perthes, major w pruskiem mi- 
nisterjum wojny Gossler i major w temże ministe- 
tjum Erfling. r 
` Wszyscy czterej okazali, o marsowych postaciach 
oficerowie siedzieli wczoraj podczas rozprawy w sali 
Przysłuchując się z nadzwyczajną uwagą jej toko- 
wi. Każdy z nich zaopatrzony był w portfel, zawie- 
Tający rozmaite tajne akta wojskowe i sprawozda- 
Dia, Orzeczenia ich mają niezwykłą doniosłość na 
Wynik procesu, od ich to bowiem sądu zależeć bę- 

e orzeczenie, czyli materjał używany przez Hen- 
tscha do jego prac wojskowych był tajny i niedo: 
zwolony do użytkowania lub przeciwnie, Można 
się atoli prawie na pewno spodziewać, iż orzeczenia 
ich będą nadzwyczaj ścisłe i surowe. 

„ Kraszewski, jak mj oświadczył, spędził prawie 
noc całą bezsennie, Dokuczał mu kaszel i stare je- 
.go cierpienia pęcherzowe, Lekarze po wczorajszem 
natężeniu doradzali mu spokój zupełny. Nieusłu- 
chał atoli ich rady. Wstał przed czasem i już o go- 
cji: : 
dzinie 8'4—a więc na pół godziny przed rozpoczę- 
ciem rozprawy — wszedł prowadzony pod ramię 
Przez swego obrońcę dra Saula do gmachu sądowe- 
8o. Jest tak osłabiony, iż ledwo może wlec nogi za 
ba, Na każdym stopniu schodów zatrzymuje się 
Odpoczywa. Serce się doprawdy ściska na widok 
£0 złamanego i nieszczęśliwego starca... 
godzinie 10!/, przed południem rozpoczyna się 
areszcie rozprawa jawna. SRR 
rzewodniczący odczytuje rozmaite pisma i listy 
Przywołując to jednego, to drugiego z wojskowych 
zeczoznawców w celu wydania orzeczeń o szczegó- 
ach wojskowych, znajdujących się w tych pismach, 
“ajorowie Perthes, Gossler, podpułkownik Wodtke 
ieniają się. 


yaa jak wczoraj, przepełniona publicznością. | 
Wiele 


e dam i oficerów. Kraszewski widocznie bardzo 
Clerpizey, Siedzi przygarbiony. 

„ rzewodniczący odezytaje orzeczenie pruskiego 
Ministerjnm wojny z datą dnia 3-go sierpnia roku 
27 g0 o liście Kraszewskiego do Adlera z dnia 

-80 lipca r. 1878-go dotyczącym żądania, iżby 
Adler przysłał Kraszewskiemu sprawozdanie o sile 
produkcyjnej niemieckich fabryk nabojów, dalej 
dwa sprawozdania ambasady niemieckiej w Pary- 
= wystosowane do księcia Bismarka, a odnoszące 
= E do poszukiwań co do osoby Bronisława Zale- 

kiego, 

Poszukiwania te noszą datę r. 1883-go i znane są 

uż z oskarżenia. Dotykają one w szczególności 
prawy czeków nadawanych w Paryżu dla Kraszew- 
ego. «Czeki wystawiała firma paryska Cohn 
Reinach, a drezdeńska firma Georg Menzel i spółka 
'Wypłacała Kraszewskiemu. Sprawozdania podno- 
'SZą, iż nadawcą w Paryżu był prócz Zaleskiego nie- 
„Jaki Delaroche. Dalsze badania niemieckiej amba- 
sady w Paryżu stwierdzają, iż nazwisko Delaroche 


Wschód słońca o godzinie 4 minut 8. 


YYY dE 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


7 Zachód 
godzin 15 minut 


” ” 


„ _ 46 
37. 
59 szawą stóp 5 cali 1. 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dnie poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 11 minut 50 w. 


Wysokość wody na rzece Wiśle pod War- 


Cena ogłoszeń: 7 

Reklamy: za. jedentWiersa 

pierwszy raz 25<kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop..- 

Niekrologja: za jeden wiersi 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świątecz- 
nych, zamieszczane nie będą. 

Ogłoszenia do Kurjera przyjmu- 
jetakże Biuro Ogłoszeń Rajchma- 
na i Frendlera, ulica Senatorska 
M 18. 


| Poniedziałek: Celestyna Pap. 
Wtorek: Bernardyna Seneńskiego, 

| Sroda: Donata i Wiktora Męcz. 
Czwartek: Wniebowst. P, Julji P. 
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w Paryża jest dość upowszechnione. Jeden Delaroche 


jest urzędnikiem w francuskiem ministerjum spraw 
zagranicznych, drugi archiwistą we francuskiem 
ministerjum wojny. 


ministerjum wojny... 
Przewodniczący (do Kraszewskiego). 
nadmienić może do tego sprawozdania? 


Kraszewski. Nie, nie znałem żadnego Delaroche'a. 
Przewodniczący. Dlaczegóż czeki od niego przy- 


chodziły do pana? 


Kraszewski. Zapewne musiał wyręczać Zaleskie- 
go, który był chory; umarł on niezadługo na tę cho- 


robę. 
Przewodniczący. Dziwna rzecz, iż Zaleski jako 


człowiek ubogi mógł przesyłać panu tak znaczne 


sumy za korespondencję. 


Kraszewski. To były nietylko pieniądze za ko- 
respondencje, lecz i przesyłki wynikające z rozmai- 


tych prywatnych rachunków. 


Następuje przesłuchanie rzeczoznawcy majora 


Perthesa w sprawie „Marszu armji” (mobilizacji). 


Przewodniczący zapytuje czy taka praca mogła- 


by wyjść w czasopiśmie? 

Major Perthes. Jeżeliby wyszła musiałaby nie- 
zawodnie zwrócić na siebie uwagę ambasady nie- 
| mieckiej w Paryżu i pobudzić ją do poszukiwań. 
| Dr Saul (obrońca Kraszewskiego). Proszę mi 
wprost powiedzieć czyli podobna praca, jak „Marsz 
ku granicy” mogła być w czasopiśmie umieszczoną? 

Major Perthes. Sądzę, iż nie. 

Dr Saul. Na dowód, iż jest to możebnem przed- 
stawiam zeszyt czasopisma Revue militaire, w któ- 
| 


rem zupełnie podobna praca jest zamieszczoną. Cią- 


gnie się ona przez 18-eie numerów. 1 w-tej pracy 
przytoczone są szczegółowe cyfry. 

Major Perthes. Cyfry, być może, alenie mobiliza- 
cyjne tabele. 


Przewodniczący każe przywołać świadka p. Hei- 
nitz, gospodynię w domu Kraszewskiego, 
„ P. Heinitz, przystojna brunetka lat. około 38-iu 
licząca jest widocznie zażenowaną. Mówi bardzo 
cichym głosem, tak, iż przewodniczący upomina ją 
kilkakrotnie ażeby zeznawała głośniej. Jest ona 
już od lat 15-tu w domu Kraszewskiego. 

Przewodniczący. Zna pani Adlera? 

P. Heinitz. Znam. 


Przewodniczący. Czy miałaś pani zlecenie od p. 
Kraszewskiego wręczenia Adlerowi sumę marek 
2,000 i wzięcia w zamian papierów od niego. 


P. Heinitz daje potwierdzającą odpowiedź nad- 


mieniając tylko, iż nie wie czy 1,000 lub 2,000 ma- 


rek wręczyła Adlerowi. Pieniędzy nie liczyła. Adler 


wręczył jej jakieś papiery, które Kraszewskiemu 
oddała. 
Przewodniczący. Co pan z niemi zrobiłeś? 
Kraszewski. Spaliłem je. 
Przewodniczący, Co to były za papiery? 
Kraszewski. Dokładnie nie wiem, ale z pewno- 
ścią nie ważnego. Wszystko bowiem co miał tylko 


dwuznaczbego, zatrzymał, ażeby później uczynić 


z tego wiadomy użytek. 


Wchodzi świadek Bohdanowicz, polak, b. major 
wojsk rosyjskich. Bohdanowicz postawę ma okaza- 


łą. Długa broda dodaje mu powagi. Świadek zna 
Kraszewskiego z Drezna od r. 1867-go. 

Przewodniczący. Jak opiewa dokładnie nazwi- 
sko pańskie? 


Bohdanowicz. W oskarżeniu przytoczono nazwi- 


sko moje mylnie — nazywam się Szczepan Kazi- 
mierz August Bohdanowicz, a nie Bodanowicz. 
Przewodniczący. Czy Kraszewski proponował 
panu pisanie korespondencyj? 
Bohdanowicz. Tak jest, Ł 
Przewodniczący. Jakiego rodzaju miały być te 
korespondencje? 
Bohdanowicz. Rozmaite nowiny. 


Prócz tych—Delaroche'ów jest 
wielu. Akt oskarżenia stwierdza, widocznie stron- 
nie, iż wedle orzeczeń ambasady niemieckiej w Pa- 
ryżu ów poszukiwany Delaroche był archiwistą w 


Cóż pan 
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Przewodniczący (wpadając). 
spraw wojskowych. 
Bohdanowicz. O tem była także mowa, ale mimo-, 
chodem, ; 
Przewodniczący. W protokóle powiedziałeś pan, 
iż na sprawy wojskowe kładł Kraszewski nacisk 
szczególny. 
Bohdanowicz. Tego sobie nie przypominam. 
Przewodniczący. Jaką dałeś mu pan odpowiedż?. 
Bohdanowicz. Powiedziałem, iż nie mogę przyjąć, 
ponieważ nie czuję się na siłach i zdolnościach, nad- 
to brak mi czasu... 
Przewodniczący odczytuje dawniejsze zeznania 
świadka. 

Przewodniczący. Pan Kraszewski ofiarował panu 
00 marek miesięcznie, 

Bohdanowicz. Tak jest. Zresztą wszystko w pros 
tokule jest prawdziwem, prócz tego, jakobym miał 
użyć wyrazu „niehonorowo”. Korespondencji nie 
mogłem objąć dla braku odpowiednich zdolności, ale 
zresztą... 

Przewodniczący. Czy pan poczytywałeś Kraszew- 
skiego za ajenta rządu francuskiego? 

Bohdanowicz (bardzo dobitnie). Nie! 
Przewodniczący. Dla czegóż więc} pan mniema. 
łeś, iż proponowana panu korespondencja była prze- 
znaczoną dla rządu francuskiego. 

Bohdanowicz. I tego nie mogłem twierdzić. 
Przewodniczący (zirytowany). Jakto? wszak pan 
to podałeś do protokółu. 

Bohdanowicz. Załuję:bardzo... 

Przewodniczący. Więc wówczas nie mówiłeś pan 
prawdy? 

Bohtianowicz. Tego nie mogłem powiedzieć. 
Foe ure Wszak pan podpisałeś proto. 


Nie wykluczając 


Bohdanowicz. Powtarzam, iż tego nigdy nie twier- 
dziłem, sądziłem może tylko, iż to niedyskrecja,.. 
Przewodniczący. Co pan wiesz o podróży do A- 
dlera? 

Bohdanowicz. Pewnego dnia powołał mnie Kra. 
szewski do siebie i powiedział mi, iżbym pojechał: 
do Wiednia i tam od Adlera za doręczeniem mu su- 
my 4,000 marek odebrał jakieś papiery i spalił je, 
Potem pisał mi, ażebym tych papierów nie palił, 
lecz je przez pocztę odesłał Zaleskiemu do Paryża. 
Otrzymałem też od Adlera paczkę papierów. 
Przewodniczący. Co to były za papiery. 
Bohdanowicz. Tego nie wiem, gdyż papierów nie 
oglądałem. 

Przewodniczący (do Kraszewskiego). Może pan 
wiesz co to były za papiery? 

Kraszewski. Nie wiem. Adlera celem było tylko 
dostanie pieniędzy. Byłem wówczas chory... 
Przewodniczący. Przecież pan musiałeś wiedzieć 
za eo płaciłeś 4,000 marek. 

Kraszewski. Za nie! Groził mi... P. Bohdanowicz 
otrzymał też kwit od niego, iż niema u mnie nie 
więcej do żądania. 

Przewodniczący. Dlaczego nie wolno było p. Boh. 
danowiezowi papierów tych ogladać? 

Kraszewski. Nie było potrzeby, żeby je widział. 
Przewodniczący (do Bohdanowicza). Czy nie wi. 
działeś pan, ażaliby to nie był „Marsz armji?” 
Bohdanowicz. Tego nie wiem, gdyż papierów nie 
ogladałem. 

Przewodniczący. W protokóle mówiłeś pan, żeś 
widział tabele? ? 

Bohdanowicz. O tabelach nie nie wiem. Papic. 
rów dokładnie nie oglądałem. Widziałem tylko ja- 
kieś linje. 

Prokurator starszy Sackendorf. Czy Adler za- 
winął i opieczętował papiery? 

Bohdadowicz. Zona jego zawinęła, a na poczcie 
je opieczętowano. : 

Przewodniczący. Kiedy to było? 

Bohdanowicz. W r. 1879-ym. 

Kraszewski. Nie, w r. 1878-ym. 

Następuje odczytanie rozmaitych listów i przesła:' 
chanie Hentscha eo do niektórych mniej zajmują- 


cych szczegółów; rzecz chodzi o „techniczne instruk- 
cje dotyczące budowy polnych telegrafów”, którą 
to pracę miał Hentsch również dać Kraszewskiemu, 
czemu tenże stanowczo zaprzecza. 

Sąd przesłuchuje eo do tej sprawy świadków, 
Cossmanna fotografa z Frankfurtu nad Odrą, da- 
wyiej rysownika u Hentscha i podporucznika Riip- 
pela z Szczecina, 

Naprzemian zabierają głos rzeczoznawcy. Se- 
kretarz czyta dość obojętne i nudne pisma, Ton 
rozpraw zaczyna przybierać cechę nużąca, tymcza- 
sem z spokojnego nieba spada nagle piorun. Było 
nim pismo ks. Bismarka, wystosowane z powodu 
procesu Kraszewskiego do pruskiego ministra woj- 
py, które tenże proknratorji państwa zakomuniko- 
wał, Pismo to odezytał sekretarz sądu. 

Treść dokumentu posiada wielką bardzo donio- 
słość. i 

Kanclerz państwa niemieckiego donosi ministrowi 
wajny, iż istniejące w Paryżu „Towarzystwo woj- 
skowych polskich”, liczące około 30-ta członków, 
jest „gniazdem polskich szpiegów”, którzy zbierają 
daty wojskowe i statystyczne, dotyczące armij eu- 
ropejskich w celu... odbudowania Polski. Towa- 
rzystwo to, wedle pisma p. Bismarka, miało osobne 
swoje „biuro szpiegów”, które do r. 1876-go istnia- 
ło. Później zawiązał Gambetta komitet wywiady- 
waczy wojskowych w Paryżu, składający się z sa- 
mych polskich wojskowych, na którego czeła stali 
Władysław Wołowski (?) i francuski pułkownik 
Samuel i Thibaudin, jenerał, a później minister 
wojny Rzeczypospolitej. Kraszewski stał z tym ko- 
mitetem w siosunkach, twierdzi pismo Bismarka, 
widywał się z Samuelem i Thibaudinem, był głó- 
wnym ajentem na Niemcy, podczas kiedy w Wie- 
dniu mieszka polski literat (?) który doniesienia 
wojskowe posyła na ręce swojego brata do Paryża. 
(Ogromne poruszenie.) 

Dosłowny tekst pisma kanclerza państwa nie- 
mieckiego, oraz opis wrażenia, jakie ono na Kra- 
szewskim i na audytorjum sprawiło, przesłałem 
wam przed chwilą w drodze telegraficznej, powta: 
rzać go więc już nie będę. 

Tą niepospolicie dramatyczną sceną zakończyło 
się dzisiejsze, drugie z kolei posiedzenie. 

Nie potrzebuję chyba nadmieniać, iż wskutek 
pisma Bismarka proces nabrał cechy politycznej 
szerszych rozmiarów. 


Ostatnie telegramy. 


Sprawozdanie telegraficzne z posie- 
dzenia wczorajszego. 

Lipsk 14-go maja (godzina 6 ta minut 30 po po: 
łądniu). 

Dzisiejsza rozprawa sądowa odnosiła się wyłącz- 
nie do Hentscha, Punkta oskarżenia: kompletowa- 
nie jazdy, fortyfikacje Metzu, zbiór technicznych 
postanowień dla artylerji fortyfikacyjnej i budowli 
garnizonowych, a wreszcie douiesienia uczynione 
rządowi anstrjackiemu w sprawie karabinu nr 71 
kolejno były roztrząsane. (o do każdego punktu 
przesłuchiwano rzeczoznawców. Jako świadkowie 
występowali: Plinzner, Pniover, Brausewetter, Gae- 
de, Cossman i Tiede, Listy Feldmana i Hentscha 
do Adlera, orzeczenia ekspertów, a w częćci i zezna: 
nia świadków dostarczają sporo materjału obwi. 
piającego Hentscha, Pomimo tego broni om się 
nadzwyczaj skutecznie i przekonywająco. Objawia 
przytem wielką inteligencję. Jutro nastąpi jeszcze 
przesłuchanie dwóch świadków, jednego w sprawie 
karabinu nr 71, drugiego (Paula) w sprawie Kra- 
szewskiego. Jutro nastąpi też rozprawa w przed- 
miocie przyrządów do szturmu (punkt zatytułowany 
w akcie oskarżenia: „Próba”), poczem prawdopodo- 
bnie śledztwo zostanie ukońezonem. Na piątek za- 
powiadają mowy prokuratorów i obrońców. W so- 
botę albo poniedziałek nastąpią obrady trybunału, 
które, wedlug przypuszczeń prawników, potrwają 
bardzo długo. Dzisiejsze posiedzenie skończyło się 
o godzinie 4-ej. 

Mtpsk 14go maja (godzina 7-ma minut 10 wie- 
czorem). 

Posądzenie, zawarte w piśmie ks. Bismarka, ja- 
koby Bronislaw Wołowski był ajentem wiadomego 
związku w Wiedniu, niema żadnej podstawy. Wo- 
łowski od dwóch lat Wiedeń opuścił i od tego czasu 
tamże nie był. 

Lipsk i4-go maja (godzina 8 ma minut 55 wie- 
czorem). 

Trybunał odrzucił prośbę Saula o przyzwolenie, 
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aby Kraszewski podczas rozpoznawania punktów 
oskarżenia, dotyczących wyłącznie Hentscha nie 
był zmuszonym do asystowania przy rozprawie. 

Lipsk 14-go maja (godzina 9-ta minut 22 wie- 
czorem). 

Dziś wieczorem odwiedziłem Kraszewskiego. Jest 
bardzo cierpiącym. Dolega mu zwłaszcza gwałto- 
wny kaszel. Otrzymał mnóstwo pism i depesz kon- 
dolencyjnych że wszystkich stron Świata, między 
innemi dwie depesze z Ameryki, 

Mipsk 14-go maja. 

Tutejsze pisma tygodniowe wydały nadzwyczaj- 
ne dodatki z portretem Kraszewskiego. 


— 6 (18) maja, w dzień uroczystości urodzin Jego 
Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia Mikołaja 
Aleksandrowicza Następcy Tronu, oby weiele miasta 
Warszawy, mogą w ciągu dnia tego przyozdabiać 
domy chorągwiami, a z nastąpieniem zmroku illumi- 
nować swoje posesje. 


= Dniew. warsz. donosi, iż jeneral gubernator 
warszawski, jenerał adjutant Hurko, z powodu cho- 
roby zmuszony został całkiem zaniechać projektu 
zamierzonej podróży do Petersburga. 


= Z powodu choroby jenerał-majora ks, Manwe- 
łowa, administracja wydziału próśb o wsparcia 
z sum, wyznaczanych na ten cel do dyspozycji je- 
nerał-gubernatora, została poruczoną adjutantowi 
naczelnika kraju, rotmistrzowi Sołneewowi. 


== Praw, wiestn. zamieszcza uchwałę rady pań- 
stwa, wyznaczającą sumę 1,750 rs. rocznie nautrzy- 
manie parafji prawosławnej w Łukowie, w guber» 
nji siedleckiej. 

== Dniew. warsz. donosi, iż knpiee Opoczyński, 
który zbiegł bez śladu w chwili, gdy sprawę doty- 
czącą między innemi i jego osoby, roztrząsał sąd 
wojenny warszawski, zostawił kaucję w sumie rs. 
30,000; skutkiem tego proces Opoczyńskiego roz 
pocznie się dopiero po ujęciu zbiega, Śledztwo zaś 
sądowe co do reszty podsądnych ukończone zo- 


stało, 

= W obozie bielańskim rozkwaterowały się 
przybyłe do Warszawy pułki pieshoty: 15-ty szli- 
selburski, 2-gi ostrołęcki i 16-ty ładoski z Pułtuska 
i 40-ty koływański należący do garnizonu warszaw- 
skiego. 

== W dniu wczorajszym rozpoczęly się egzamina 
w 8-ej klasie gimnazjów warszawskich. 

= Gmach przeznaczony na ochronę dla dzieci 
wyznania ewangelicko-augsburskiego, mieszczący 
się w podwórzu posesji nr 2 przy uliey Erywań- 
skiej, z końeem b. m. będzie wykończony i oddany 
dla użytku rzeczonej instytucji, 


= Na Krakowskiem Przedmieściu do rogu Czy- 
stej zbudowany zostanie nowy chodnik betonowy. 
Obecnie roboty dochodzą po ża ulicę Trębacką 
przed kościół karmelitów. Przy układania płyt be- 
tonowych, uregulowana zarazem została linja cho- 
dnika poczynając od domu nr 71/443 do rogu ulicy 
Kozieji Trębaekiej. Roboty te ukończone zostaną 
za dwa tygodnie. 


= Kasa miejska wyznaczyła kwotę rs. 405 na 
sprawienie w r. b. nowych tablie z nazwami ulic. 


= Magistrat wyasygnował sumę rs. 900 na wy- 
budóowanio w r. b. części parkanu murowanego na 
cmentarzu powązkowskim, 

= (iągnienie piątej klasy 142:ej loterji klasy- 
cznej rozpocznie się w dniu 10-ym czerwca r, b. 
w sali losowań Banku polskiego i trwać będzie dni 
dziesięć. 


= Nowe budowie. 

Na placu Trzech Krzyży, na regach Braokiej i 
Wspólnej budują się znaczniejszych rozmiarów ka- 
mienice, znikną więc nareszcie w tym puakcie ni- 
skie obrudzone budowle, 

Mieszkańcy tej dzielnicy skarżą się tylko i słusz- 
nie, iż plac nie jest wybrukowany, wskutek czego 
podczas pogody, w letniej porze trzeba połykać 
kłęby kurzu; w czasie zaś deszczu, lub po polania 
grzęznąć formalnie w błocie, 


= Obrok moralny dla kapitalistów. 
Dvnosząć kilka dni temuo otwarciu w Warszawie 


| filjı bambursko-berlińskiej fabryki żaluzji, dodali. 


śmy uwagę: „a nasi kapitaliści co robią? nie chcą 
ryzykować.” 

odpowiedzi na te słowa otrzymaliśmy z Lip- 
ska od właściciela tej fabryki, p. Henryka Freese, 
list w języku polskim. 


| 


| posiadając rozległe stosunki towarzyskie, 


| 


Tylko pracą, dobrocią i pięknością wyrobów 
n 4 7 é. h 
pisze p. Powo -= można HET. dać m w waszej 
Polsce, której ja także obecnie jestem współoby' 
telem, trzeba więc postępować na tej drodze, a nie 
czekać na waszych kapitallstów, którzy sami przyj” 
dą później. ? 

y Times is money, mówią anglicy i amerykanie i 
my wszyscy wiemy, jak daleko ich owe słowa pod 
wzglę em przemysłowym doprowadziły,” 

„W p.ostych tych słowach jest wiele prawdy, ka- 
pitał u nas nie chodzi przodem, nie odznacza się 
inicjatywą, lecz maraderuje na tyłach, czepia si 
tego, co miało powodzenie, wówczas, gdy chwilś 
sukcesów przeminęła, więc obcy finansiści zbierają 
u nas żniwo, a swojskim posiadaczom grosza dosta- 
je się ledwo pokłosie! 


= Wyścigi konne. 
Tor wyścigów konnych na polu mokótowskiem; 
został juź przygetowany, 
W rozkładzie i kt bę; M miejsc dla publiczno= 
ści nie nie zmieniono, 
„Naczynia dziwnego nabożeństwa” podczas pier- 
wszej serji wyścigów równieź będą funkcjonowały. 
Gonitwy niedzielne rozpoczynają się o godzinie 
41, po południu, 
= Licytacja. 
dnia dzisiejszym o godzinie 12-6j z pòtudija 
odbędzie się w tattersalu na Ordynackiem . 
licytacja koni. 
Tym razem również ubodzy i instytueje filantro- 
pijne otrzymają zasiłek z dochoda od biletów wej- 
BEIA. 


= Cyrk. 

W dniu jutrzejszym przybywa do Warszawy dru- 
ga połowa cyrku Cinisellich. 

Cyrk od tygodnia bywa tak przepełnionym, iż na 
godzinę przed przedstawieniem nie można już do* 


stać biletu! 
oO O, 


== Nowy przemysł 


Do niektórych naszych znajomych zachodzą lu 


zie ofiarejący swoje usługi w wyszukiwaniu miesze 
kań w żądanym punkcie miasta za niewielkiem 
nagrodzei iem. 


Nowego rodzaju ajenci nie żądają żadnego uprze- | 


dniego honorarjum i, jak nas zapewniano, wypeł* 
niają zobowiązania z eałą akuratnością, 
Ze względu na trudy i stratę czasu połączoną 


z poszukiwaniem lokalów pośrednictwo tego rodza* — 


ju, prowadzone uczciwie, jest bardzo pożądane. 


= Postępujemy! 

W sposobie reklam i ogłoszeń postępujemy coraż 
bardziej. 

Oto w tych dniach w kilku pismach pomieszczóno 
inserat iście amerykański. 

Pan X. ogłasza, iż mu wyciągnięto na kot pugi: 
lares z pieniędzmi i różnemi dokumentami i wska- 
zaje adres swój dla znalazcy(?) 


Dalej powiada, iż u niego znajduje się taki a taki 


towar, że potrzebuje inkasenta, że wresżcie szuka 
wspólnika... 

To się nazywa upiec cztery pieczenie przy jednym 
ognia! 


= Zagraniczny pomysł. 


W handlach papieru oglądaliśmy nowego rodzaja 


rapier listowy. 
Na arkusiku znajduje się wyobrażenie pary ręka» 


wiczek i dla tego podobny papier nazwańo „ręka- 


wiczkowym”. 


Nowość ta, jak wszelka zresztą nowość, cieszy 


się podobno znaczną wziętością. 
= Bodaj to ortografja! 


Niedawno wzmiankowaliśmy o pewnym „artyścić | 
malarzu” z Nowego Światu, który za pośrednictwem. 


wy. 


E 


kaligraficznych napisów, oznajmia, iż przyjmujė 


roboty „akwarello”, AR 
Obecnie oprócz przytoczonego znajdujemy „kopją: 


z tańca wśrud mieczuw”,.. 


= Ośmdziesięcioro dzieci,.. f 


Pan W., zmarły w tych dniach w naszem mieścić 


< 


b, ł ojcem ośmdziesięciorga dzieci płci obojga. | 

Qzyż sposób jednemu ojcu mieć tyle dzieci? za 
woła zdziwiony czytelnik, posądzając pana W. ow, 
mormonizm. ł 


Uspakajamy więc odrazu zdumionego czytelnik ; 


dodając, że to były dzieci... chrzestne. 

Tak jest, p. W, człowiek powszechnie lubiany» 

prosze. 

był w ciagu 30 lat swojego żywota z górą sto razy 
na ojca chrzestnego różnych bobiąt. 

Każde „kumostwo” pan W. starannie zapisywał i 
o clirześoiaku lab chrześniaczce zwykł był się pó” 
Żmiej dowiadywać, 

Po większej części, jego 
waly się dobrze i stosunkowo nie wiele 
padków smierci, kiedy w rza W. spór 


SF 


„chrzestnę dzieci” cho b 


í 
e | 


nie Poi więc 


= Neofitka. 
_. W dniu wczorajszym dopełniono aktu chrztu św. 
had 70:letnią stąruszką C.S; prawie na godzinę 
+ grę ieszkała córce, któ zyjęła chrzest 
. mieszkała przy córce, która pr a chrze 
gu laty 30-tu, zjekodćńe za mąż za chrześcija* 
a 


Wskutek zmiany religji, stosunki pomiędzy córką 

4 matką były zerwane. 

Dopiero przed kilku laty ©. $. owdowiawszy po. 

- Bodziła się z córką i przy niej nawet zamieszkała. 
Staruszka była gorliwą izraelitką icórka zadowo- 

łona samem pogodzeniem nie bawiła sią w żaden 

brozelityzm. j 
Tymczasem ©. S. od kilku dni zaniemogła i 

gozoraj dobrowolnie wyraziła życzenie przyjęcia 

Surztu, 

Woli tej skwapliwie zadość nczyniono. | 
Sędziwa neofitka whs ogg imióna Marji Jóżefy. 

taz po dopełnionym obrzędzie straciła przy- 
mność i wkrótce zakończyła życie 

I = Krhdziete. 

gz NŚ Bielnńskiej pod nrem 14 ż mieszkania M. skradziono 

; 0 TE, w gotówce. 

dk A Browarnej pod nrem 13 służącej Tekli Poniatowskiej 
Tadziono 255 rs., owoc długoletn | oszczędności. 

Sprawcy kradzieży Antoni Gutowski i Alfons Pietrusiewicz 

„Stali wykryci, pieniędzy jednak przy nich nie znaleziono. 
Podezas nabożeństwa majowego w kościele św. Krzyża 

Pani S, wyciągnięto portmonetkę z kilkunastu rs, 

PU Nalewkach pod nrem 27 u D, spełnioną została kra- 
eż na sumę 250 rs. 
= Grabież, 

A rogu Wróblej i Ordynackiej przechodzący Chrystjan 

Mapadnięty został przez jakiegoś rabusia, który zabrał 

a karek z dewizką i pórtmonetkę z kilku rs. 

wszy Twardej na Józefą $ id kilku łotrów i ograbi- 
2% 0 z gotówki, mocno pobiło. 

nim na krzyk S. przyby!a policja, łotrzy ćżmychnęli, 
= Nagła śmierć. 

È. RT do krewnych na Elektoralną pòd nróm 20 Mosięk 

Zwłoki dn. irowscki ia km sad życie zakończył. 


4 
mu 


RFN i ogro, 
ziminy w okoli War i 
ię woale ie, nik Warszawy przędstawiają 
odyżki nie | kłosy 
Sn ię e z yt wybujałe, a zapowia- 
Jare zboża. ledwie teraz. wschodzą. 
Rozkwit drzew owocówych ma się jüż ku koń- 
towi, 


èpło jakie panowałó w oza $ić rozkwi 
zaj owoców. ste SONA 
Atzyny dotąd jeszcze są liche. 
Nowalijek ogrodnicy nic a nie nie zebrali. 
tnie. tj Szyniły się do tego bezwątpienia długie kwie- 
we deszcze. 


Z pi ociagi robocze. 
prse adomia donoszą nam, -iż wiadomości, 
Taboe niektóre pisma warszawskie, jakoby pociągi 
mtini kolei dąbrówieckiej już pozostawały w ko- 
zgod acji z pociągami drogi nadwiślańskiej są nie- 
Wa 4 rzeczywistym stanem rzeczy, 
robo, dzie na torze nowej kolei kursują pociągi 
Cze, ale bez oznaczonego z góry planu. 
h a wysyłane w miarę naładowania i nikt 
możę, pracujących na kelei korzystać z nich nie 


Warszawia 
cy więc, którzy udadzą się do Iwań- 
sę (Pemblina), aby ztąd dostać się pociągiem 
sM Omia lub Bzina zawsze doznają zawodu. 
= pogimnazjum w Łęczycy. 
ki rzyey po wakacjach otwartem będzie, pod 
any kiem doświadezonego pedagoga, progimna- 


i sol "atele na cel ów robią składki po 500 ra, od 
Na etat roc i 
boros RTS pomionionej szkoły zebraną być 


jAdto miasto zobowiązało się dostarczyć odpo- 
Wied o lokalu i skolioweślć, Si i 


KarPr włościan. 
dnje:  Pondent nasz z łęczyckiego donosi co nastę- 


adak zgubnie działają wszelkie podszepty i machi- 


podane 


z 000 m a w w w w. W | 0 nn w szw 8000000808 


nącje pokątnych wiejskich doradców na umysły lŭ- 
du naszego, dowodzi smutny fakt z osady we wsi 
Rogóźno. 

Włościanie tutejsi, żyjąc w jaknajlepszej harmo- 
nji z dworem, pomimo niezałatwionej kwestji serwi- 
tatowej, tak pastwiskowej jak i leśnej, obałamuce- 
ni zostali przez pewnego pokątnego doradcę, który 
ich namawiał do nadużycia przywilejów wypływa- 
jących ze służebności. 

Kiedy nadużycia pomimo przestróg poszkodowa- 
nego właściciela folwarku nie ustawały, wystąpił on 
na drogę sądową i uzyskał wyrok skazujący wło- 
ścian na zapłacenie wyrządzonej szkody. 

Z wyrokiem opatrzonym w klauzulę egzekucyjną, 
zjechał na grunt komisarz sądowy w asystencji stra- 
źników ziemskich. 

Włościanie w liczbie stu kilkudziesięciu stawili 
opór władzy; kobiety wyrwały komisarzowi papiery, 
które podarly. 3 

Strażnicy przyteńa zostali czynnie poturbowani. 

Dopiero przybycie siły wojskowej złamało opór. 

Główniejsi sprawcy oporu zostali uwięzieni, a po- 
kątny doradca, który był pierwszym powodem oba- 
łamucenia licznych włościan, ratował się ucieczką,” 


= Koniokradztwo. 

Korespondent z Mińska litewskiego donosi: 

„Koniokradztwo przybiera u nas coraz -zuchwał= 
sze rozmiary i staje się poprostu instytucją, pobie- 
rającą stały haracz od ofiar swoich. 

„ Jeżeli się kto w porę nie okupi, najlepsze zamki 
i rygle nie mu nie pomogą ikonie przejdą wręcć zło- 
ziei. 

Oto wypadek potwierdzający tę smntną prawdę. 

Dzierżawca majątku Wiśninka otrzymał w r. z. 
kartkę z żądaniem, aby w miejscu oznaczonem zło- 
Żył rs, 5, w przeciwnym razie straci konie, gim 

Przestraszony dzierżawca żądanie zaspokoił i 
w istocie przez cały rok pozostawał w spokoju, 

Po upływie roku złodzieje znowu zażądali opłą- 
ty rs. 8, motywując jej zwiększenie tem, iż stajni 
w Wiśnince przybyło kilka nowych koni. 

Dzierżawcea postanowił nie płacić i zamknął staj- 
nię na rygle, po ponownem zaś żądaniu pojechał 
do Mińska dla zasiągnięcia rady. 

Ża powrotem jednak do domu nie znalazł już 3-ch 
koni, natomiast otrzymał kartkęz żądaniem za zwrot 
koni rs, 58. 

Tym razem poszkodowany zgadza się ponieść 
ofiarę, lecz zarazem daje znać policji o miejsca, gdzie 
konie miały być przyprowadzone. 

f Dzięki tej odwadze policja schwytała trzech zło- 
ziei. 

Dwóch z nich zaraz <biógio, trzeci zaś do winy się 
nie przyznaje, 

A dzierzawca drży tymczasem w obawie zemsty.” 
R = Pożar. 

Z Grójca donoszą, iż w osadzie Warka pożar zniszczył 7 
domów mieszkalnych, 10 stodół, 3 spiehrze, 7 drobnych za- 
budowań i jedną stajnię. 

Straty ponieśli głównie starozakonnł 

Przyczyna pożaru dotąd niewiadoma 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Warszawy podaje do pówszech- 
nej wiadomości, iż targ na wełnę stosownie do- pò- 
stanowienia jw. warszawskiego jenerał-gubernatora 
ż dnia 17-go kwietnia r. b, nr 4253 rozpocznie się 
w Warszawie jak lat zeszłych w dniu 3 (15) ezer- 
wca r. b. i trwać będzie dni cztery. 

Wagi i pomosty ma trzy dni przed rozpoczęciem 
targi tirządżone będą na placu Bankowym przy u: 
licy Nowogrodzkiej obok składów Banku polskiego 
do przeważenia i składania przeważonej wełny. 

Ustanowiona pod przewodnictwem p. 0. prezy- 
denta miasta oddzielna deputacja jarmarczna w 
skład której powołani zostali między innemi zna- 
komitsi przemysłowcy w powyższym 6zasie czynno- 
ści swoje rozpocznie i wszelkie ułatwienia tak pro- 
dncentom, jako i kupującym zapewnić będzie się 
starała. 

Wełna na targ przywieziona powinna być zaopa- 
trzoną w świadectwa miejscowego pochodzenia, że 
jest krajową i Że pochodzi z owiec zdrowych i 
z miejsca, w którem zaraza ani na owce ani na by- 
dlo nie istniała. 

Świadectwa te na papierze stemplowym ‘ce: 
ny kop. 15i przez wójtów gmina lub burmistrzów 
miast z oznaczeniem wsi lub miasta, powiatu i gu- 
bernji, przy wyciśnięciu pieczęci urzędowej za rze- 
telność poświadczone, oddawanę być mogą w roga- 
tkach oficjalistom do ckspedycji wełny przeżnaczo- 
n 


m. 
YW celu dokładniejszego skontrolowania ilości 
wełny krajowej wyrażoną być ma w pomienión ch 
świadectwach wójtów i burmistrzów waga we ny 
w pndach i funtach tudzież znaki na wańtuchac 
znajdujące się, 


Dla ułatwienia producentom zwyktysh formal. 
ności przy wprowadzaniu wełny do Warszawy shi- 
żbie miejskiej wydane zostaną odpowiednie Tozpo- 
rządzenia. 

Wiadomo, że wełna krajowa stanowi jeden z naj- 
ważniejszych przedmiotów handla wywozowego, 
zwraca się przeto uwagę właścicieli owczarń na po- 
trzebę starannego mycia owiec, klasyfikowanie ich 
przed strzyżą i pakowanie wełny ostrożnie bez tar: 
gania runa, które ma być wiązane średnim szpaga: 
tem, nie zaś grubemi sznurkami i pakowane w wań: 
tuchy nie przenoszące wagi zwykle w handlu uży- 
wanej. 

Bzczególniej baczyć należy, aby wełna z owiec 
zdrowych nie byłą mieszaną z wełną opadłą lub o- 
skubaną. : 

Wańtuchy nie powinny być łatane, ani szyte na 
zewnątrz, gdyż to przy wywozie za granicę może 
wzniecić podejrzenie, że wełna w czasie transportu 
ulęgłą zamianie ze szkodą uabywcy. 

Ww ogólności w przygotowaniu wańtuchów stoso- 
wać się należy do przyjętego powszechnie ZWYyQza: 
ju, aby płótno, o ile można było eo do grubości śre- 
dniego gatanku, po zeszyciu zaś tego płótna w trzy 
bryty, długość wańtucha nie powinna przenosić 5'/, 
arzsyna. 

Od dopełnienia powyższych warunków zależą ko- 
rzyści lub straty producentów, tudzież powiększe- 
nie coroczne Konkurencji lub odstręczenie naby- 
wców. 

Chociaż targ rozpoczyna się w dniu 3 (15) czerw- 
ca, ważenie jednak dopełniane będzie na trzy dni 
wcześniej tj. w dniu 31 maja (12 czerwca), oraz 1 
úi) i 2 (14) czerwca r. b. 

Opłata od wagi po dwie kopiejki od puda jest u- 
stanowioną. 

Jeżeliby w ciągu trwania jarmarku zaszła potrze- 
ba powtórnego przeważenia wełny, żadna z tego ty- 
tułu opłata wymaganą nie będzie, również bez ża- 
dnej opłaty oddane będą do składania wełny po- 
mosty. 

Zwraca się uwagę właścicieli wełny na to, że 
zwózka tejże na plac targowy w poprzednich latach 
dopełniała się zbyt póżno, tak, że kupcy zagranicz- 
ni napotykali trudności w nabywaniu nieprzeważo- 
nej wełny, a śpiesząe się na inne targi wełniane 0- 
twierające się prawie jednocześnie za granicą, wra- 
cali na powrót, pozostawiając miejscowym ajentom 
lub przekupniom wszystkie obroty handlowe, które 

zapewne nie wypadły na korzyść sprzedających. 

Dla żabezpieczemia zatem własnego swego intere- 
su pod względem korzystnego zbytu wełny, właści- 
ciele tejże powinni pośpieszyć ze zwózką wełny tak, 
ażeby przeważenie jej mogło być uskutecznione 
przed otwarciem jarmarku, a tem samem, ażeby 
kupcy zagraniczni mogli osobiście dokonać kupna i 
zdążyć na inne place jarmarczne. 

P. o. preżydenta, jenerał lejtenant Starynkiewicz, 

Naczelnik kancelarji K. Wiemann. 


NEEROLOGJ A, 


+ $. p. Karol Kozłowski, opatrzony św. sakramentami, 
po dlugiej i ciężkiej chorobie, przeniósł się do wieczności 
w dnia 18 maja r. b, w wieku lat 64. Pogrążeni w nieus 
tułońym żalu żona, dzieci, zięciowie i wnuki zapraszają kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, od 
być się mające w piątek, dnia 16 maja, o godzinie fi-ej 
zrana, w kościele Przemienienia Pańskiego, a następnie na 
wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o go- 
dzinie 5-6j pó południu, na ementarz powązkowski. —1642 

4 Ojcieć, siostry i szwagier Ś p. Leona Wendorffą, ser- 
deeznie dziękując Jka, Jankowskiemu i Wróblewskiemu za 
współudział przyjacielski przy wyprowadzeniu jego zwłok, 
oraz jego zwierzehnikom, kolegom, krewnym, przyjnciołom, 
podwładnym i uczniom szkoły technieznej za tak hezne ze- 
branie się i okazanie mu w sposób tak wymowny tznania 
przymiotów osobistych i skromnych a zarazem krótkich jego 
zasług na polu technicznem i nauczycielskiem, zwracają się 
ze szezeremi słowami Bóg zapłać do osób, które na wła- 
snych ramionach raczyły dźwigać szezątki zmarłego od ko- 
seioła dó mogiły. —1641— 

+ Wsżystkim krewnym, przyjeciołom, kolegom i znajomym, 
którzy rAaczyli towarzyszyć na ementarz pówązkowski zwło= 
komé: p. Władysława Łąźniewskiego, w głębokim smu- 
tku pogrążona żona wraz z rodziną składa szęzere podzię- 
kowanie. 


—1645— 


Fryderyka Łaźniewska. 
| rb) Dae NE aS A DUDA 
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TMELEGRANY 
„KURJERA- WARSZAWSKIEGO. 


wów 14-g0 maja, 

Sejm galicyjski ma być zwołany na dzień 16-ty 
czerwea na kilka tygodni. Głównymi przedmiota- 
mi obrad będą ustawa szkolna i ustawa o konku- 
rencji kościelnej. We wrześniu zaś zbiera się nowa 
sesja sejmowa za r. 1884 


Ewów 14-go maja. "Arp i 

O straszliwem morderstwie w Buczaczu donoszą 
następujące szezególy: „Ofiarą zbrodni padła rodzi- 
na szynkarza, Wyxordowaro ją śpiącą siekierami 
i zabrano 300 złr. Sprawców dotąd nie wykryto. 

Kraków 14-go maja. 

Rzeczoznawcy orzekli, że petarda Malankiewicza, 
gdyby rzuconą została do wnętrza kaneelarji, była- 
by niechybnie zabiła zgromadzonych tamże komisa- 
rzów policyjnych. 

PY//iedeń 14-go maja. 

Prezydent Smolka usiłował w drodze poufnej 
aśmierzyć gniew lewicy. Przewódzcy jej oświad- 
czyli, że decyzję swą odraczają do oświadczenia, 
jakie prezydent złoży dzisiaj w izbie. Po dzisiej- 
szem więc posiedzeniu lewica zebrała się celem za- 
stanowienia się nad tem, czy oświadczenie Smolki 
złożone w izbie wystarcza jej i czy jutro ma poja- 
wić się w izbie z protestem czy bez takowego. 
W każdym razie dalsze powstrzymanie się lewicy 
zjednoczonej od udziału w obradach izby jest wy- 
kluczonem. 

Berlin 14-g0 maja. 

Wyjazd cesarza Wilhelma do Wiesbadenu, kilka- 
krotnie w ostatniej chwili odwoływany, obecnie zo- 
stał zupełnie zaniechanym. Postanowienie to wy- 
wołało pewien niepokój, gdyż sędziwy monarcha co 
roku od lat wielu poddawał się wiosennej ktracji 
w Wiesbadenie. Spodziewane w bieżącym miesią- 
cu położenie kamienia węgielnego pod gmach no- 
wego parlamentu nie wydaje się motywem wystar- 
czającym. 

Amsterdam 14 go maja. 

Bank piderlandzki obniżył dyskonto z 3Y, 
31%. 

Londyn 14-g0 maja. 

Wczorajsze głosowanie izby gmin nad wnioskiem 
(nagany dla rządu; przyp. red.) Hieksa Beacha uwa- 
żanem jest powszechnie za dotkliwą klęskę parla- 
mentarną Gladstone'a. 

Hair 14-g0 maja. 

Osman Digma napadł na niektóre sprzyjające an- 
glikom plemiona i zmusił je do ucieczki, nie zrzą- 
dziwszy im jednak znacznych szkód, 

Petersburg 14-go maja. 

Komitet giełdowy postanowił przyjąć dzień 1 (13) 
maja jako urzędową datę otworzenia żeglugi. 


na 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 14 go maja (godz. 6 m. 10). 

Wiadomość o odroczeniu zamierzonej podróży ce- 
sarza uciskająco wpłynęła na rynek pieniężny. 
Obroty były małe przy bardzo nieznacznej chęci 
kupna. Wartości spekulacyjne słabiej. Kredytówki 
straciły 1 markę. Również mniej korzystnie warto- 
ści kolejowe austrjackie, chociaż niemieckie stosun- 
kowo dobrze się trzymały. Rynek rent obeych w 
zastoju. Poniosły one straty kursowe, Rosyjskie 
mniej niż inne odezuły to osłabione usposobienie. 
Ruble prawie bez zmiany. Żyto w obu terminach 
o pół marki taniej. 

Kerlin 14 :> maja, sodz. 5w. 10 wieczór (noto- 
wanie urzedowe gieldy). 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natychm. 207.50 
Weksle na Warszawę , , e e... 207.10 
Weksle na Petersburg krótkoterminowa 206,50 
Weksle na Petersburg długoterminowa 20440 
Bilety banku ros. na dostawę , è è e 207.50 
Wselwania pożyczka li-ejemisjź , e „ _ 59.70 
Akcje kredytowe. , . - o o o o «6! 538.— 
Listy zastawne serja I-SZ4. e e e e a]  63,— 
Weksle na Londyn krót. „ « « « « « —— 

A A długot.. ....'. j 
Żyto z dostawą na jesień. "RYKI V" 145,— 
syto na WIOSNĘ e + e » a e esa 144, — 


Pomiędzy zapowiedziami zniżki i obietnicami zwyżki 
jakia we wczorajszych oracowaniach urzędowych się 


objawiały—paśrednia wybrane drogę. Kara rubli przy- | 


niesiesy pre6a nocowenia Ggrzędowe okazał się prawie 


=». śm. 


:| niezmienionym, a nawet. w tranzakcjach końcomiesię- 
cznych o drobnostkę bo o 25 fenigów podnieść go zdo- 
łano. Ta drobna zwyżka a nawet i same utrzymanie 
się kursów wobec ogólnego zastoju rynku wartości ob- 
cych w Berlinie pozwala wróżyć, iż ożywienie się ruchu 
pokaźniejszą zwyżkę przyniesie i że usposobienie dla 
rubli nie jest tam zbyt niekorzystne, Kursa dnia po- 
przedniego były: 207.50, 207.25, 539, 145.50, 144.50. 

J. WŁ 


Gdańsk 13-go maja 1884-go rokt. 


Pszenica cena najwyższa , . 


9 » Tegulacyjna bieżąca 7.86 

” „ Nna dostawe wiosenną 7.74 
Żyto cena najwyższa za polskia . —— 
» „  Tegulacyjna itita iG 
s na dostawą wiosenna: „ 5.97 
Jęczmień browarmy « « « « » : —— 
» na pasz 3  —— 
Groch do jedzenia. A ŁÓSS KKA « 850 
» na paszą . , >. —— 


CENY ZBOŻĄ. 
dnin 14-go maja roku 1884 na stacji „Pragi drogi ża- 
laznej war: zawsko -terespolskiaj. 
Pszenica wyborow» 145—155, średnia 130 —140, ordy- 
neryjna 115 —125, 
ść e wyborowe 103—106, średnia 
Jęczmieńwyborowy 109—114, średni 103—107, ordyna- 
ryjny ——, 
aaa, wyborowy 99—162, średni 94 —97, erdynatyj< 
ny 90 — 93, 
Gryka 95 — 101. Groch 115 — 125. Kasza jagla- 
na wyborowa 130—134, średnia 122—123, ordynaryj- 
ua 116—121. 


93—101, ordynaryj na 


ANEN Werner et Comp, 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu Z. F. z Wiejskiej. — Dziękujemy za łaska- 
wie nadesłany artykuł, ale rzecz jest już przedawniona. 

— Panu B. O. w Nowej-Aleksandrji (Puławach). 
Pismo sz. pana nie odpiera zarzutu, gdyż nam nie szło 
o sprawozdania urzędowe, lecz o dziennikarskie i o to 
poczucie jawności w najdrobniejszych nawet sprawach 
publicznych, jakiego u nas brak, niestetył 

— Panu Hermanowi J,— Wołowski. 

— Panu S. w Lublinie.— Czyż warto odpowiadać 
na takie niedorzeczności? 


Cyrk Ciniselli. 
Dziś we czwartek d. 14 maja roku 1884 wielkie 
gn będą 7 
Na ogólne żądanie.od się jeszcze dwa wystę- 
py Andjan, z Mówych i Aż dziś. 
Szczegóły w afiszach | > zek 


wanym wyśięśw komy 


w Królestwie Polskiem 


celem szczegółowego wyjaśnienia jakie konie brać 
mogą udział w każdej respective gonitwie na wyści- 
gach tegorocznych, podaje do wiadomości publicz- 
nej co następuje: 

1) Konie biorące udział w pierwszym sezonie ma- 
jowym w wyścigach dla panów i w wyścigach 
sprzedaży, o ile nie zostały przy dawnym właści- 
cielu, mają prawo biegać w drugim sezonie w wy- 
ścigach dodatkowych dla panów. 

2) Koń wygrywający w roku zeszłym w wyście 
gach dodatkowych, ma prawo wziąść udział w wy- 
ścigach dla panów, tak w 1-ym jak w 1-im sezonie. 

3) Koń wygrywający w roku 1883 i 1884 nagro- 
dę I-szą, II-gą w biegu płasklm pod żokiejem, ró- 
wnież nagrodę I-szą, w gonitwie mokotowskiej, na- 
grodzie miasta Warszawy, nagrodzie Dam nr. XII, 
nagrodzie Wilanowskiej z dodatkowych drugiego 
sezonu jest wykluczony. 

4) Mogą jeździć w gonitwach przeznaczonych dla. 
panów członków Towarzystwa Wyścigów Konnych 
warszawskich i pławicńskich, członkowie klubu 
myśliwskiego, Resursy Kupieckiej i Obywatelskiej, 
oficerowie pozostający w czynnej słażbie i osoby 
wchodzące w skład Głównego Zarządu Stadnin 
Rządowych. 

5) Osoby nie posiadające powyższych kwalifika- 
cyj, startować nie mogą z przywilejami służącemi 
panom w gonitwach dla nich przeznaczonzch. (577 


Ogłoszenie. 
Rada Aleksaudryjsko-Maryjskiego Instytutu Wy- 
| chowania Panien w Warszawie, podaje do wiado- 


mości, że losowanie dla przyjęcia do Instytutu Pa- 
nien na koszt skarin, odbędzie się nie 12 (24), lecz 


A 


ŚL 


zzz zw ZAZNA 


6 (18) czerwca r. b. o godz. 1-ej po południu. (576 | wrotem: w poniedziałki, 
drukarni Burjara W arszawskiego—Plan Teatralny w 4450 (nowy 


JHosnoaeuo 
Redaktor Wacław Szymamawski--Sekretar? Badakgi Tadeusz Czapolski—Wyda 


:— Bo chóru amatorskiego w kościele 
św. Antoniego (po reformackim) potrzebne są jesz: 
cze osoby do głosu sopranowego i basowego. Sz. pp- 
amatorki i amatorowie życzący sobie należeć stale 
do chóru rzeczonego, raczą się zgłosić do organisty 
tegoż kościoła, (573) 
O zzz 


Wr'ypadek. 


Opowiadano nam następujące zajście, które mia- 
o miejsce w chwili przed wyjściem z jednego z tea" 
trów paryskich. W ostatnim międzyakcie iakiś je” 
gomość żądał od odźwiernej swojego nakrycia. zü- 
kają, napróżno, Jegomość zdający się czułym bar 
dzo na przewiewy powietrzne, traktuje zahukaną 
odźwierną różnemi niemiłemi epitetami, gdy w tem 
zjawia się jeden z widzów z poszukiwanym przed” 
miotem. Oto iest—mówi—ubranie mylnie do moj 
loży zaniesione, ja bowiem nie noszę żadnego palto- 
ta. Właściciel zmieszany dziękując, ze zdziwieniem 
pyta: jakto, w takiej porze bez nakrycia? i nie boist | 
się kataru, grypy, bólu gardła? Tak jest — odpo” | 
wiada tamtem uprzejmie—moje płuca są przeciwko 
temu wszystkiemu zabezpieczone, dzięki pastylkom 
Geraudela. Pastylki te działając inhalacyjnie, prze” 
syłają aromat swój wzmacniający wprost do nacz 
oddechowych, tak jakbyś je wewnątrz smołą wy* 
smarował, 

Pastylki. Geraudela jedynie uwieńczone nagrodą 
na wystawie paryskiej 1878 r. przez jury między* - 
narodowe, poddane były próbom na skutek zdanie 
rady zdrowia, W Rosji są przez rząd dozwolone z 8* 
probaty Cesarskiej rady lekarskiej. 

Pudełko zawiera 15 pastylek i jest do nabycia 
we wszystkich aptekach. 

O sprzedaż hurtowną zgłosić się trzeba do wyna: 
lazcy M. Geraudel pharmacien à Saint Menehould 
(France). 

Składy w Warszawie u pp. Gallego Spiessa i 
Mrozowskiego drogistów, 


i 


? 
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RESTAURACJA (lotel krakowski, A | 


Karta obiadu na czwartek 15 maja, 


Zupy: Chłodnik, konsoma. 
Paszteciki na kokilkach, 
Sztuka mięsa: Biała, sztufadw 
Szparagi 
Pieczyste: Kurczęta, sarna, rosbef 
Sawerinka z kremem, 
Cena kop. 78 


Rozkład jazdy na drogach żelaznych 


Odelodzą | Przychodzą 
POCIĄGI godziny i minutf 
Warszawsko-Wiedeńska: 
Pośpieszny 3 klasy „...... 


się z dro- i 


y 


Osobowy 3 klasy ,.. 
Bora pra KE łączą 
z 


Kurjerski 2 bney PR 
Osobowo-miejse. 3 kl. do PI 
Warszawsko-By F- 


Kurjerski 2 klasy 3/15po poł.| 2/35 po pot 

Osobowy 3 klasy s.. +: , 1: idadi t 10/35 ieot 

Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna| 4/40 po poł.| 8/25 rano 
W .arszawsko-Terespolska: 


9/15 wiecz. | 6 15rana 
6560 wiecz. |10/10 rano 


Osobowo-towarowy 3 klasy. . „ . 
W arszawsko-Petersburska: 
Kurjerski 2 klasy 
Osobowy 3 klasy 
Pocztowy 3 klasy . . ,. .,.., 
Nadwiślańska do Kowla: 
Pocztowy 
OQBROWY nitzwaki u oi 
Osobowy do Lublina , , , sss s 

Nadwiślańska do Mławy: 


WISI LOW Z 7 3/40 po poł. 
8|— wiecz. s) 
T4örano [10/54 wi 


w 7S 


6/50 wiecz. {10/43 rand ? 
9 20rano aa wiedk y 
AR 


4 r 
18 rano 


— Statki parowe odchodzą: Z Warszawy do Płocka 60% 
dziennie (oprócz niedziel) o wadzinie 9 ruhi — 7 plocke 


do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o M 
zrana. — Ź Sowej-Aleksnudrji (Puław) do Sad Świece? j> 

poniedziałki, środ i piątki o godzinie 5 min. 30 z EBM jj, 

o Nowej-Aleksandrji (Puław) we Bilety 

rs. 


Z Sandomierza 
spadasawo do spotkania statku idąeego z Płocka PO t 


|— po poł.| 9 


czwartki i niedziele o godzinie 8 z rana. — UWAGA. 
osoby. 


— Statek „Zefir kursuje, utrzymujące staly komunika 
cję pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a: Sandom 
rzem. Odplywa z Nowej-Aleksandrji: w niedziele, meo pó 
czwartki, o godzinie 5-ej zrana; z Sandomierzu £ irana ; 

środy i piątki. o godzinie j g 
Henasy pow. —Bapua3a 3 (15 Maa 190% % 
wcą Gustaw Gebethner 


